Br.0012.3.2019

Protokół Nr 4/2019

z posiedzenia Komisji Rolnictwa, Leśnictwa i Ochrony Środowiska

 Rady Powiatu Mławskiego

odbytego w dniu 27 marca 2019 roku,

pod przewodnictwem

Pana Witolda Okumskiego– Przewodniczącego Komisji.

W posiedzeniu udział wzięli członkowie Komisji wg załączonych list obecności oraz zaproszeni goście. 
Punkt 1

Otwarcie posiedzenia.

Pan Witold Okumski– Przewodniczący Komisji
Otworzył czwarte posiedzenie Komisji, powitał członków Komisji.

Punkt 2

Stwierdzenie prawomocności obrad.

Pan Witold Okumski– Przewodniczący Komisji
Stwierdził, że stan liczbowy Komisji – wynosi 5 osób, w posiedzeniu bierze udział                                    5 członków Komisji, wobec czego obrady są prawomocne.

Punkt 3

Przyjęcie protokołu z poprzedniego posiedzenia Komisji. 

Komisja jednogłośnie przyjęła protokół Nr 3/2019.

Punkt 4

Uchwalenie porządku obrad.

Pan Witold Okumski  – Przewodniczący Komisji
Zaproponował następujący porządek obrad:

1. Otwarcie posiedzenia.

2. Stwierdzenie prawomocności obrad.

3. Przyjęcie protokołu z poprzedniego posiedzenia Komisji. 

4. Uchwalenie porządku obrad.

5. Informacja o stanie bezpieczeństwa weterynaryjnego w powiecie mławskim.

6. Informacja z działalności Wojewódzkiego Inspektoratu Ochrony Roślin i Nasiennictwa 
w Warszawie Oddział Terenowy w Mławie.

7. Zapytania i wolne wnioski. 

8. Zamknięcie posiedzenia. 

Komisja jednogłośnie przyjęła porządek obrad zaproponowany przez Przewodniczącego Komisji. 
Punkt 5

Informacja o stanie bezpieczeństwa weterynaryjnego w powiecie mławskim.

Pan Roman Domański- Powiatowy Lekarz Weterynarii
Poinformował- ,,Stan bezpieczeństwa na terenie powiatu mławskiego jest bardzo dobry. Sprawy uboju bydła, które przedstawione były w telewizji nie dotknęły powiatu mławskiego. Ubojnia ta dokonywała uboju poza godzinami pracy, w godzinach nocnych kiedy nie było nadzoru lekarsko- weterynaryjnego. Lekarz weterynarii bada sztuki ale za właściwy produkt odpowiada właściciel danej rzeźni czy zakładu przetwórczego. Lekarz weterynarii jest ogniwem, które sprawdza i dokonuje kontroli, weryfikacji czy produkty spełniają wymagania sanitarno- weterynaryjne. Na terenie powiatu mławskiego nie ma ubojni bydła. Inspekcja nie pracuje 24/h, więc nie może nadzorować w sposób ciągły. Przeprowadzane są kontrole pośredników. Kontrola unijna, która jest przeprowadzana wykaże nieprawidłowości albo postępy. Wykonywane są teraz badania w zakresie gruźlicy, brucelozy, białaczki. 

Bardzo ważnym tematem są dziki, które roznoszą ASF. Na terenie powiatu mławskiego często dochodzi do wypadków z udziałem dzików. W tym roku było już 5 takich zdarzeń. 
Jest duży problem z firmami, które zabierają dziki do utylizacji. Była taka sytuacja, że próby na ASF zostały pobrane o godz. 2100 a następnego dnia o godz. 1400 dziki nie zostały jeszcze zabrane przez firmę, która za to odpowiada. Tą sprawą zajęła się osoba z Generalnej Dyrekcji, która miała negocjować warunki umowy z firmą. Jeżeli warunki się nie poprawią, to trzeba będzie zmienić firmę. Na szczęście u nas w powiecie nie ma wirusa ASF. Należymy do strefy  Wanta, która wcześniej  obejmowała  teren 100 km od granicy  i w tej strefie  dokonywano odstrzałów sanitarnych, w takim przypadku  za te dziki  płacono. Zgodnie z Rozporządzeniem z dnia 23 listopada 2018 roku ta strefa została poszerzona o rejony, które znajdują  się 100 km od miejsc, w których wcześniej stwierdzono ogniska. Odstrzały sanitarne  będą kontynuowane tylko do końca tego miesiąca. Zostało wydane rozporządzenie wojewody, które obligowało nas do rozliczania myśliwych z odstrzałów sanitarnych. Na powiat mławski wyliczono 278 dzików z poszczególnych kół łowieckich. Plan został wykonany w 85%. Jest to bezpieczne, ponieważ dziki stanowią  rezerwuar, w których jest ASF,  dlatego im  mniej dzików tym mniej możliwości rozprzestrzenienia ASF-u.
Kolejna ważna sprawa to dbanie przez właścicieli chlewni o odpowiednie warunki. Najlepszym zastosowaniem byłaby tzw. ławeczka oddzielająca strefę brudną od czystej.  W jednej części trzyma się obuwie, w którym chodzimy na co dzień, a w drugiej części jest obuwie , które używamy tylko wchodząc do chlewni. Niestety mata dezynfekcyjna nie niszczy skutecznie bakterii, w tak krótkim czasie. Powinno się na niej pozostać ok. 20 minut aby to obuwie się zdezynfekowało. Wirus jest bardzo aktywny i łatwo się przenosi.  Na dzień dzisiejszy ASF-u nie mamy i mam  nadzieję, że długo nie będzie. Nie mówię, że nie będzie wcale, ponieważ w ciągu tygodnia nawet  zdarza się do 100 przypadków odnotowanych dzików. W rejonie  podwarszawskim jest bardzo dużo chorych dzików, szczególnie w okolicy Konstancina. Jeszcze omija to północne Mazowsze i oby tak pozostało jak najdłużej, ale  niestety mamy atak ze strony warmińsko mazurskiej, który jeszcze do nas jeszcze nie dochodzi.  
Na naszym terenie jest mnóstwo drobiu i a powiatowy lekarz weterynarii nie jest odpowiedzialny za to, że tyle tych ferm powstaje. My dowiadujemy się na końcu jak już obiekt stoi.  Jesteśmy informowani tuż przed wstawieniem ptaków. Wtedy jedziemy na obiekt i kontrolujemy. Przy brojlerach dokonujemy tylko wpisu do rejestrów, później weterynaria jest odpowiedzialna za dobrostan, który jest kontrolowany po wstawieniu drobiu. Ilość kurników jest ogromna. Krajowy program zwalczania niektórych typów salmonelli, które działają praktycznie na wszystkich  gatunkach, wymaga, że my jako inspekcja musimy pobierać próby. Tych prób pobieramy coraz więcej. W ubiegłym roku w naszych trzech ubojniach ubiliśmy łącznie 74.214.538 sztuk drobiu. Warunki w tych ubojniach mamy dobre. 
Kurniki są uciążliwe, ale warunki produkcyjne są zachowane  na wysokim poziomie. Są to przedsiębiorcy, którzy przede wszystkim oddają towar do Wipaszu lub Cedrobu. Przedsiębiorstwa się rozwijają i mają wysokie noty i to daje powód do zadowolenia.
Obsada w naszej inspekcji weterynaryjnej to 6 lekarzy , 1 technik  i 2 osoby z wyższym wykształceniem. Personel w pełni zapewnia wykonywanie powierzonych nam zadań.  Mamy również 60 lekarzy wyznaczonych na umowę-zlecenie. Dzięki temu możemy sprawnie wszystkie podmioty obsłużyć.  Jest to duża ilość osób, ale w samym Wipaszu jest 36 lekarzy. Ten zakład przoduje, ponieważ jakość tego zakładu jest bardzo wysoka. Drugim zakładem dość specyficznym jest zakład w Uniszkach, bo bije salmonellę nie tylko z naszego terenu, ale również ze świata. W ubiegłym roku była kontrola z ramienia Wojewódzkiego Lekarza Weterynarii. Kontrola wypadła pozytywnie, nie stwierdzono uchybień. Dotyczyło to zarówno działalności inspektoratu, nadzoru powiatowego lekarza nad tym zakładem jak i samej ubojni gdzie bite są sztuki salmonellozowe. Ta ubojnia w pełni spełnia warunki do uboju salmonelli, ale jest ubojnią starszą, która ma też swoje lata. Właściciele się starają, modernizują zakład tak aby jeszcze posłużył, żeby tą salmonellę zwalczać, ponieważ nie ma zakładów chętnych, które by się tym zajęły. Co prawda teraz Cedrob  zajmuję się zwalczaniem salmonelli, ale oni pozostają tylko do dyspozycji  swoich udziałowców. Ubite kurczaki nie idą do utylizacji tylko do przerobu. Do utylizacji przeznacza się tylko narządy wewnętrzne.  Można zagwarantować, że mięso  na pewno nadaje się do spożycia. Nie ma też powodu do zmartwień, że podawane są antybiotyki czy inne środki. Bardzo dużo prób jest pobieranych nie tylko przez nas jako inspektorów z Mławy, ale również z innych powiatów tam gdzie są ubojnie. W ostatnim czasie z  tych badań nie wychodzi prawie nic. Jeżeli coś się zdarza to my działamy, towar jest wycofywany i wszystko pozostaje pod kontrolą. Możemy powiedzieć, że stan bezpieczeństwa jest dobry, bo przypadków zatruć nie stwierdzono. Zarówno ja jak i inspektorzy unijni stwierdzają, że nasz system jest bardzo dobry i działa właściwie. Chciałbym odnieść się do punku 3 na temat trudności lokalowych, braku odpowiedniej powierzchni lokalu zapewniającego zarówno właściwe obsługiwanie interesantów jak i odpowiednie warunki pracy. Sytuacja w Inspektoracie jest taka, że warunki pracy są bardzo uciążliwe, ponieważ mamy bardzo mało miejsca. W jednym pokoju jest 6 osób i przyjmowanie interesantów jeszcze w dobie Rodo jest trudne do zrealizowania. Niejednokrotnie prosiliśmy i wysyłaliśmy pisma o poprawę  naszych warunków, ale jak do tej pory w tej kwestii się nic nie zmieniło. Dlatego bardzo bym prosił o reakcję, tym bardziej, że jak przyjdą nowe osoby do pracy to może zabraknąć dla nich miejsca. Z tego co się zanosi to będzie potrzebny większy budynek. Dodam jeszcze, że w ubiegłym roku mieliśmy 5 przypadków salmonelli w stadach reprodukcyjnych, gdzie musieliśmy zapłacić za likwidację tych stad i 1 przypadek w kurniku na nioskach konsumpcyjnych. W tym przypadku się nie płaci tylko oddaje do likwidacji.      W tym roku odnotowaliśmy już dwa przypadki salmonelli w stadach reprodukcyjnych. 
W takich przypadkach my płacimy i właściciele bez problemu zgadzają się na oddanie kur. Gorszy byłby problem jakby w dużym stadzie konsumpcyjnym wyszła salmonella to proces się wydłuża 
Pan Witold Okumski – przewodniczący komisji
Powiedział: ,,Ostatnio słyszy się w mediach o jajkach i o drobiu, że jednak w sprzedaży detalicznej znajduje się inny nadzór tak jak inspektor sanitarny. Pojawiają się jajka lub mięso z salmonellą.”
Pan Roman Domański – Powiatowy Lekarz Weterynarii 

Odpowiedział: ,,Może tak się zdarzyć.  Produkt, który jest wyprodukowany jest produktem właściwym, zależy od warunków przechowywania. Są sklepy, które przechowują taki produkt ale tam są myszy. Myszy roznoszą salmonellę i może być to sprawa zakażenia  wtórnego. Wyroby są badane i pozostają na wysokim poziomie, właściciele starają się zapewniać odpowiednie warunki. 
Mieliśmy też niezapowiedziane kontrole z CBŚ-u, gdzie były sprawdzane fermy pod względem stosowania antybiotyków. Były to kontrole celowe gdzie akurat nic nie wyszło. Mieliśmy też kontrolę w związku ze zwiększonymi ilościami dioksyn, które były stwierdzane na kurnikach i też wyszło, że wszystko jest w porządku. W kurnikach, które były podejrzane pobieraliśmy próby i sami wysyłaliśmy do badania i też  nic nie wykazało. To mogą być sprawy związane z wtórnym zakażeniem, ponieważ środki transportu, które to przewożą,  niekoniecznie są badane. Jest personel, który też niekoniecznie musi być badany i też są sklepy, w których ten towar jest przechowywany w różnych warunkach. Nie twierdzę, że każde jajko jest bez salmonelli, bo nie da się tego zbadać.  Badane jest to stadami, bo stada też są z salmonellą. Na tyle wyników badań z polecenia  firm dla których zakłady dostarczają jaja można powiedzieć, że towar jest dobrej jakości.
W jednym z kurników została wykryta  salmonella. W tym kurniku były dwie hale, a na środku, pomiędzy tymi halami jest magazyn odbioru jaj. Okazało się, że tylko w jednaj z tych hal stwierdzono salmonellę. Na podstawie badań przeprowadzonych na myszach okazało się, że one są zarażone salmonellą. Pokazuje to, że salmonella wystąpiła tylko w tej części, w której myszy były nosicielem bakterii. Była też jedna osoba, która obsługiwała te dwie hale i mimo tego nie przenosiła tej choroby. Najgorszym nosicielem są myszy i szczury.”
Pan Witold Okumski - przewodniczący komisji
Zapytał: ,,Ile mamy punktów chowu wolno wybiegowego na terenie powiatu Mławskiego?”
Pan Roman Domański – Powiatowy Lekarz Weterynarii

Odpowiedział: ,,Takich większych ferm jest 5. W tej chwili sporo zgłasza się ludzi na rolniczy handel detaliczny, gdzie są mniejsze wymogi i można mieć  do 300 sztuk kur.”
Pan Witold Okumski – przewodniczący komisji

Zapytał: ,,Czy jako konsument mogę być pewien, że zakupione jaja na pewno są z wolnego wybiegu tak jak to jest napisane na etykiecie?”
Pan Roman Domański – Powiatowy Lekarz Weterynarii
Odpowiedział: ,,Jeżeli to jest zakupione na terenie naszego powiatu mogę potwierdzić, że tak jest, ale jak to jest w sąsiednich powiatach to trudno powiedzieć. Nasz powiat ma numer 141313. To jest nasz numer porządkowy i oznacza : 14 – mazowieckie,  13 – Powiat Mława,  13 – ferma konsumpcyjna a później kolejny numer danej fermy.”
Pan Marek Linkowski – Członek Komisji
Powiedział: ,,Słyszeliśmy, że inspekcja a także inne jednostki obsługujące rolnictwa boryka się z niedoborem personelu, co jest związane z niskimi płacami dla tych fachowców. Mówił Pan, że w Żurominie nie ma pełnej obsady. To chyba też jest związane z tym, że jest trudny teren i płace są mało zachęcające.”
Pan Roman Domański – Powiatowy Lekarz Weterynarii
Odpowiedział: ,,Sytuacja jest taka, że cały czas trwa protest pracowników inspekcji weterynaryjnej. Płace są  bardzo niskie. Starsi pracownicy pracują na pensjach, które od lat się nie zmieniają a przychodzą nowi pracownicy i oni dostają większą pensję. W Żurominie dwa etaty dostały pensje na bio asekurację, czyli na wykonywanie kontroli w gospodarstwach. To jest taki etat unijny, że nawet lekarz powiatowy tyle nie zarabia. Idzie to w złym kierunku ponieważ to destabilizuje i powoduje rozgoryczenie i niechęć szczególnie tych starszych pracowników, bo oni pracują tyle lat i nie mają takich płac w porównaniu jak przychodzi ktoś młody. Jeżeli kwestia tych płac nie zostanie uregulowana, to grozi to paraliżem, bo z roku na rok jest coraz gorzej. Ja większość pracowników zatrudniam na stawkach najniższych krajowych. Dyrektor nawet nie może w stosunku do lekarzy powiatowych czy zastępców wyciągnąć konsekwencji, bo po prostu nie ma już ludzi. Jeżeli nic się nie  zmieni  z wynagrodzeniami, to nie będzie ludzi do pracy i część pracy nie będzie wykonywana. W powiecie mławskim mamy dobrą sytuację, bo nie mamy ASF-u. Jeżeli już się pojawia to wtedy wszystko się zostawia i zajmuje się tylko tym przypadkiem.  Później są kontrole, które  wszystko sprawdzają  i ich nie interesuje to, że jest ASF i poświęca się na to 90% czasu. My w tej chwili jesteśmy zadłużeni, ponieważ w tym roku doszły wydatki związane z odstrzałem sanitarnym, dodatkowo płacimy na strefę Wanta. To należy do naszych zobowiązań, a  także  są inne wydatki i nie wiadomo kiedy dostaniemy na to pieniądze.”
Pan Witold Okumski – Przewodniczący Komisji 
Powiedział: ,,Inspekcja weterynaryjna jest ważna, co widać po  incydencie  związanym z bydłem. Powiat Mławski pod względem rolniczym jest wysoko rozwinięty dlatego bezpieczeństwo rolników i ich produkcji, a także nas wszystkich wymaga dobrej inspekcji. Mówiąc o swojej osobie i terenie, w  którym zamieszkuje dostrzegam wysoce rozwinięte weterynarie i liczbę lekarzy weterynarii jaka działa w terenie na rzecz tych różnych producentów. Widzę, że opieka weterynaryjna, jeśli chodzi o leczenie, to z  przykrością muszę stwierdzić, że jest lepsza, szybsza, skuteczniejsza niż w przypadku zachorowania przez człowieka. Robi się operacje, zabiegi i badania niemalże na miejscu. Wszystko to jest w zasięgu ręki, oczywiście rolnicy czy producenci  za to płacą.

Dziękuję Panu Inspektorowi za poinformowanie nas czym zajmuje się Powiatowy Lekarz Weterynarii, jakie są problemy, a widzimy, że są spore. Inspekcja weterynaryjna jest ważną rzeczą szczególnie w naszym powiecie. Stan bezpieczeństwa weterynaryjnego jest na dobrym poziomie. Będziemy rozmawiać z przedstawicielami władz aby się przyjrzeć i pochylić w kwestii wynagrodzeń, a także dołożymy wszelkich  starań  aby poprawić warunki lokalowe na lepsze.”
Punkt 6
Informacja z działalności Wojewódzkiego Inspektoratu Ochrony Roślin i Nasiennictwa 
w Warszawie Oddział Terenowy w Mławie. 
Pani Ewa Kucharska – kierownik Oddziału w Mławie/ Wojewódzki Inspektorat Ochrony Roślin i Nasiennictwa       
Powiedziała: ,,Jesteśmy inspekcją zespoloną z Wojewodą jako jednostka budżetowa, merytorycznie podlegamy pod Ministra Rolnictwa i jesteśmy służbą cywilną. Pracują u nas 3 osoby na terenie dwóch powiatów a także obsługujemy Żuromin. Głównym celem jest ochrona roślin i bezpieczeństwo produktów roślinnych począwszy od wysiewu, zaprawionego materiału siewnego, poprzez uprawę do zbiorów. Pracujemy na trzech głównych ustawach: ustawa o ochronie roślin, ustawa o nasiennictwie i o środkach ochrony roślin. Obowiązuje też ustawa o mikroorganizmach i organizmach genetycznie zmodyfikowanych. Jesteśmy merytorycznie związani z działami Wojewódzkiego Inspektoratu, działem nadzoru fitosanitarnego, działem nadzoru nasiennego, działem ochrony roślin i techniki i w tych trzech płaszczyznach wykonujemy prace na naszym terenie. Zadania mamy nakreślone przez Głównego Inspektora w zależności od sytuacji fitosanitarnej kraju, wymagań eksporterów, pojawienia się jakiegoś organizmu szkodliwego to wtedy my zaczynamy ukierunkowywać się na kontrolę. Na naszym dziale wszyscy robią wszystko, wszyscy o wszystkim muszą wiedzieć i w zależności jaka jest sytuacja każdy wsiada w samochód i jedzie w teren. My jako kraj zewnętrzny Unii jesteśmy zobowiązani do przeprowadzania kontroli fitosanitarnych aby zapobiec zagnieżdżeniu się jakichkolwiek organizmów szkodliwych. Od ubiegłego roku pracujemy w systemie Survey. Jest to system dofinansowywany przez Unię Europejską określający pewne szkodniki, które nie mają prawa dostać się do kraju. W tej chwili robimy węgorek sosnowca, który niszczy lasy w Portugalii,  Hiszpanii i trzeba zapobiegać, aby nie dostał się do nas. Pobieramy próby trocin, robimy obserwację lasów i oprócz tego szukamy go w paletach. Punkty graniczne też muszą sprawdzać palety, bo zdarzyło się, że ostatnio został wykryty w paletach z lodówkami z Chin. Ewentualnie przechodzi przez granicę z przedmiotami, których nie da się na granicy sprawdzić, wtedy dopiero w punkcie docelowym wykonywane są badania. Następna sprawa, a zarazem ogromny problem w naszym powiecie i w całej Polsce to bakterioza pierścieniowa ziemniaka. Jest to choroba bakteryjna, na którą nie ma środków, a jedynie kwarantanna może ją zwolnić. Automatycznie ta choroba blokuje eksport ziemniaków do krajów Unii Europejskiej, eksport do krajów trzecich. Wymagania zostały zaostrzone, że jeżeli na danym terenie występuje bakterioza pierścieniowa to nie ma możliwości jej wysłać. Jest to choroba fizjologiczna występująca szczególnie w odmianie „irga” spowodowana nadmierną wilgotnością  w glebie. Nie jest to szkodliwe jako chodzi o ziemniaki, które są przeznaczone na wysadzenie. Bakteriozę pierścieniową musimy zwalczać według określonych programów. W zależności od ilości zarejestrowanych rolników robiony jest co roku monitoring i pobieramy próby. W tej chwili na naszym terenie mamy 
18 przypadków bakteriozy. Wydajemy decyzje administracyjne. Automatycznie 100% tych decyzji musimy sprawdzić i jeśli w tych gospodarstwach z bakteriozą rolnik posadzi ziemniaki na innym polu niż porażone musimy pobierać kontrolnie próby. Koszt tych prób jest niesamowicie duży jeśli chodzi o badania laboratoryjne. Od tego roku weszła ustawa, że jeżeli rolnik, który ma bakteriozę i będzie chciał z tych innych pól sprzedawać ziemniaki to będzie już płacił za badania sam. Od przyszłego roku jest planowane, że każdy ziemniak, który idzie w glebę to musi być najpierw przebadany. Takie są założenia, aby dojść do tego, żeby podnieść wartość polskiego ziemniaka, żeby na rynku zostali tylko Ci najwytrwalsi, którym zależy na dobrej jakości produkcji i aby ziemniak poszedł na zachód, wtedy i u nas w kraju będzie dobra cena, pod warunkiem całkowitego wyeliminowania bakteriozy. Kwarantanna na porażone pole to 3 lata, 2 lata nadzoru co łącznie daje 5 lat. Jeśli ziemniak jest chory, to gołym okiem się tego nie zobaczy, dopiero w przypadku zaawansowanej choroby widać zmiany w postaci ciemniejszej obrączki, co oznacza że są zaatakowane naczynia przewodzące. Ziemniaków nie spożywa się na surowo, są gotowane, więc wysoka temperatura 80-90 stopni zabija bakteriozę. Temperatura 40-50 stopni nie wchodzi w grę. Firma Novago przedstawiła technologie na biomasę w temperaturze do 50 stopni, ale to nie niszczy bakteriozy. Jest jedna firma w Polsce co zwiększa temperaturę przerobu i te ziemniaki odbierają. Ziemniaki po stwierdzeniu bakteriozy przekazywane są do utylizacji tylko po uprzednim wyparowaniu. Jeśli chodzi o nadzór fitosanitarny to pobierane są próby na mątwika ziemniaczanego, odbywa się to po linii monitoringowej. Jest to w zależności od ilości zarejestrowanych podmiotów czyli rolników. Każdy rolnik, który prowadzi uprawę ziemniaka i wywozi poza gospodarstwo musi być u nas zarejestrowany w celu nadania numeru.           
Zadania nadzoru nasiennego związane są z kontrolą GMO. Ustawa stanowi, że w obrocie materiał nasienny GMO może być w uprawie. Tylko to jest bardzo trudna procedura nie osiągalna u nas w kraju. Producent, który chciałby uprawiać kukurydzę z GMO składa wniosek do Inspekcji Ochrony Środowiska. Na podstawie opinii wójta, burmistrza, prezydenta, marszałka województwa zaciąga opinie czy są warunki sprzyjające na założenie plantacji GMO. Dopiero na podstawie tych opinii w porozumieniu z Ministrem Ochrony Środowiska jest prowadzony rejestr przez Głównego Inspektora Ochrony Środowiska i na podstawie tych dokumentów wydają decyzję na uprawy. Wymagania są bardzo duże 
np. odległość plantacji z GMO musi wynosić 30 km od plantacji tej samej uprawy. 
W związku z ustawą musimy robić kontrole na GMO. Do tej pory sprawdzaliśmy tylko kukurydzę, ale od tego roku wchodzi rzepak i soja. Teraz plantacji jest mniej. Kiedyś musieliśmy robić 100 kontroli, potem 50 w ubiegłym roku 30, w tym roku 20. Z każdej plantacji pobieramy próby i sprawdzamy dokumentację zakupu materiału siewnego. Próby są pobierane do Centralnego Laboratorium i jak do tej pory się nie potwierdziła obecność GMO, robiliśmy też paski przesiewowe próby na miejscu u rolnika i również się nie potwierdziło.
W minionym roku wydaliśmy 20 decyzji o wyrejestrowaniu uprawy ziemniaka między innymi ze względu na dużą liczbę kontroli prowadzoną przez nas, ponieważ  musimy w gospodarstwie pobierać próby. Kontroli jest coraz więcej na wszystkie placówki zbiorowego żywienia, zakłady przetwórcze, stołówki szkolne. Wszystko jest kontrolowane pod kątem skąd nabywane są ziemniaki, dokumentacja i kontrola obrotu.   
Dział Ochrony Techniki zajmuje się kontrolą stosowania środków ochrony roślin. Jest to ciężka sprawa ponieważ na naszych rynkach jest coraz więcej podrobionych środków ochrony roślin. Nasze sklepy nie są jeszcze na tyle duże i nie ma hurtowni na naszym terenie więc podejrzenie jest mniejsze. Do 6 kwietnia wspólnie z kontrolą administracji skarbowej, 
z policją prowadzona jest międzynarodowa akcja polegająca na kontroli targowisk. Wybieramy targowiska, wybieramy największych producentów, którzy mogą pozyskiwać środki z niepewnego źródła. Do tej pory nie stwierdzono handlu podrobionymi środkami ochrony roślin. Jest bardzo dużo kontroli na rynkach i dzięki temu nie ma nadużyć.
Wchodząc do gospodarstwa i robiąc kontrolę stosowania środków ochrony roślin najpierw zaczynamy od agrotechniki, od doboru odmian, od obserwacji i korzystania z naszych komunikatów sygnalizacyjnych. Na stronie naszej inspekcji i na stronie Ministerstwa Rolnictwa są specjalne komunikaty, które powiadamiają o rozpoczęciu danego zabiegu po uzyskaniu informacji o nasileniu danej choroby czy szkodnika. Niestety w dzisiejszych czasach bez zastosowania środków ochrony roślin to nic nie urośnie. Będąc u rolnika zaczynamy kontrolę od ewidencji zabiegów. Każdy rolnik zgodnie z zasadami dobrej praktyki rolniczej i pod kątem uzyskiwania dopłat z ARiMR musi prowadzić ewidencję zabiegów i przetrzymywać przez 3 lata, być przeszkolonym na kursie chemizacyjnym i wtedy wydawane jest zaświadczenie na 5 lat a także musi posiadać atestowany opryskiwacz. Te trzy rzeczy są obowiązkiem, za ich brak stosowana jest kara. Mamy za zadanie pobieranie ziemiopłodów na obecność pestycydów w kukurydzy, w warzywach, w zbożach. Na terenie powiatu mławskiego nie było przekroczeń, ale spotyka się takie związki, które nie są dopuszczone do stosowania w danej  uprawie. Były to małe ilości co nie było powodu do uruchamiania Europejskiego Systemu Ostrzegania przed niebezpieczeństwem żywności.  W ubiegłym roku zdarzył się przypadek, że wykryliśmy w brokułach przekroczenia środków owadobójczych. Rolnik miał niezgodności w prowadzonej dokumentacji za co został ukarany mandatem. Niestety musieliśmy to zgłosić do odpowiednich kontroli.
Problemem jest kadra, przydałaby się nam jeszcze jedna osoba. W dziale eksportu jest 12-13 osób. U nas nie ma sadownictwa, ogrodnictwa tylko teren typowo rolniczy, hodowla i uprawa zbóż i ziemniaków. Dostajemy takie przydziały kontroli, że na razie dajemy sobie  radę, ale za dawnych czasów w powiecie mławskim pracowały 4 osoby, a teraz mamy dwa powiaty i pracują 3 osoby. W ubiegłym roku szukaliśmy do pracy osoby, ale nikt się nie interesował ze względu na niskie płace. 
Na terenie oddziału, w Krajewie znajduje się szkółka leśna, która jest objęta nadzorem fitosanitarnym od momentu pobrania próby przed wysiewem nasion, poprzez kontrolę zdrowotności i kończy się to  wydaniem paszportów. Mamy taką szklarnię, z której pobieramy sałatę, jest to obszar pół hektara pod szkłem. Pracownicy siedzą i ją pakują, a w tym samym momencie na drugiej stronie hali pakują w pudełka i na samochody. Pobieraliśmy próby i nie było żadnych zastrzeżeń. W jednym  z gospodarstw robiliśmy  próby pomidora z ekologicznej hodowli, nie stosowano środków ochrony roślin a wyszły środki w minimalnych ilościach, nie przekraczające normy, których nie powinno być stosowanych przy pomidorach.”
Pan Marek Linkowski – członek komisji
Powiedział: ,,Teraz jest taka technika, że w przypadku pobierania próby mięsa czy rośliny to nie robi się tego ręcznie tylko analizuje maszyna. W moim przypadku, gdy oddawałem próby glebowe do Wesołej to najpierw trzeba było to pobrać, potem zamrozić. Następnie przyjeżdża po to specjalny samochód i wiezie to w zamrażarce do instytutu, który bada i po niedługim czasie są już wyniki przysyłane na e- maila. Może Pani kierownik potwierdzić, że jest bardzo dużo pozostałości po środkach ochrony roślin, nie ma żeby cokolwiek tam przeszło. 
Wracając do wypowiedzi Pana Domańskiego to nie ma zagrożenia odnośnie mięsa. Po prostu zabrakło trochę  procedury i nie wierzę w to, że poszło mięso, które nie nadawało się do konsumpcji. Na końcu lekarz to bada i ta maszyna też.”
Pani Ewa Kucharska- kierownik Oddziału w Mławie/ Wojewódzki Inspektorat Ochrony Roślin i Nasiennictwa    

Powiedziała: ,,Środki ochrony roślin wysyłamy do naszego instytutu do Sośnicowic, a płody rolne w zależności od podziału Skierniewice, Toruń lub Białystok.
Odnosząc się do słów na temat mięsa przytoczę fakt, iż do Polski trafiła wieprzowina z Barbadosu niby belgijska. Po zbadaniu 29 prób mięsa w 9 przypadkach stwierdzono środki na odrobaczanie zwierząt. Okazało się, że Belgia się pomyliła i zamiast podać, że to są ich sztuki, to podano, że z Barbadosu. Unia nie ma umowy z Barbadosem aby od nich ściągać mięso. Najgorsze to, że ono trafiło do województwa łódzkiego i kujawsko-pomorskiego.”
Pan Janusz Wiśniewski – członek komisji
Zapytał: ,,Czy jest podana ilu mamy producentów np. ziemniaka jadalnego, sadzeniaka, czy innych producentów np. pomidorów?”
Pani Ewa Kucharska - kierownik Oddziału w Mławie/ Wojewódzki Inspektorat Ochrony Roślin i Nasiennictwa    

Odpowiedziała: ,,Obecnie na terenie powiatu mławskiego nie ma żadnej plantacji nasiennej ziemniaka sadzeniaka. Bakterioza doprowadziła do zaprzestania produkcji ziemniaków przez rolników. Mieliśmy 3 rolników na terenie gminy Dzierzgowo i w gminie Stupsk.  Było to ok. 15 hektarów. Na terenie nie mamy żadnej firmy nasiennej, ale produkcję prowadzi Sowul. 
W gminie Stupsk są dwie plantacje łącznie o wielkości 40 hektarów, są to zboża ozime, które jeszcze nie są wprowadzone do systemu. Jest trochę  plantacji nasiennej facelli, a także trochę plantacji, ale to są naprawdę znikome ilości, na którą nie ma jeszcze na dzień dzisiejszy wniosków,  jest to Centrala Nasienna w Warszawie. Te wszystkie  plantacje są na terenie gminy Szydłowo, Stupsk i Wiśniewo. Tylko w tych trzech gminach, także praktycznie nie ma u nas nasiennictwa.
Na terenie powiatu mławskiego mamy trzy punkty atestacji opryskiwaczy, które dokonują kontroli na miejscu u rolnika lub w terenie. Nasz główny inspektor zawarł porozumienie z ARiMR  pod kątem pozyskiwania danych. Jeżeli jesteśmy w terenie i kontrola u rolnika wychodzi źle, to mamy prawo wystąpić do Agencji aby udostępniono nam informacje na temat struktury upraw u danego rolnika. Na takiej samej zasadzie współpracujemy 
z sanepidem. Wspólnie pobieramy próby na zawartość pestycydów, mamy odgórnie narzucone ilości, współpracujemy także z Inspekcją Jakości Artykułów Rolno – Spożywczych.
Pan Zbigniew Markiewicz -  Wicestarosta
Powiedział: ,,Współpraca inspekcji z agencją restrukturyzacji nie pozwala na przeskoczenie pewnych sytuacji. Inspektorzy, którzy kontrolują określone obszary w naszym powiecie, a szczególnie tam gdzie jest mowa o ekologii, o takiej specjalistycznej produkcji, gdyby stwierdzili jakieś nieprawidłowości to są duże sankcje tj. mandaty, coroczne kontrole 
i oczywiście zabranie dopłat.”
Pan Witold Okumski – przewodniczący komisji
Podsumował: ,,Przysłuchując się tym dwóm dyskusjom na temat funkcjonowania inspekcji, to w przyszłym roku należałoby zrobić  taką komisję w szerszym gronie, po to aby Państwa upowszechniać i promować działalność. Proponuję zaprosić przedstawicieli właściwych komisji z gmin, aby większa grupa odbiorców zapoznała się z waszą ważną rolą jaka odgrywacie na rynku konsumpcyjnym i rynku produkcji roślinnej i tym samej zwierzęcej.
Punkt 7

Zapytania i wolne wnioski.

Nie było pytań w tym punkcie.    
Punkt 8

Zamknięcie posiedzenia. 

Pan Witold Okumski- Przewodniczący Komisji
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Zamknął czwarte posiedzenie Komisji Rolnictwa, Leśnictwa i Ochrony Środowiska  podziękował radnym i zaproszonym gościom za udział w posiedzeniu.
                                                                                                         Przewodniczący Komisji

                                                                                                                 Witold Okumski

Sporządziła:

Agnieszka Bawarska 
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